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FRONT NOWEJ SZTUKI.
Je s t n a s  w  P o ls c e  —  p ra c o w n ik ó w  N o w e j S z tu k i —  z a le d ­

w ie  g a rs tk a . R o z b ic i , w a lc z ą c y  w  p o je d y n k ę  z e  s ła b o ś c ią  zo rg a ­
n iz o w a n ą , z m a g a liśm y  s ię  je s z c z e  o  c z y s tsz ą , w y ż s z ą  fo rm ę  N o­
w ej S z tu k i. K ie d y śm y  s ię  z n ó w  zesz li, a b y  fro n t o d b u d o w a ć  n ie ­
p o tr z e b n e  n a m  s ą  w sz e lk ie  d e k la ra c je  p ro g ra m o w e : N o w a  S z tu k a  
je s t  s z tu k ą  ż y w ą . O  d ro d z e , k tó rą śm y  p rz e b y l i  m ó w im y  b e z ­
p o ś re d n io  p r a c ą  tw ó rc z ą . T a ,  c o  n a s  o c z e k u je , je s t d ro g ą  do  
z d o b y c ia .

P rz y ja c io ło m  n a s z y m  w  k ra ju  i  z a g ra n ic ą : T y tu s o w i C zy żew ­
sk iem u , S ta n is ła w o w i M ło d o ż e ń c o w i, T a d e u s z o w i P e ip ro w i, L e o n o ­
w i C h w is tk o w i p rz e s y ła m y  b ra te rs k ie  p o z d ro w ie n ia .

F ro n t  N o w e j S z tu k i z o s ta ł o d b u d o w a n y . N ik t g o  ju ż  z n as  
n ie  o p u śc i.

REDAKCJA.

Warszawa 16 lutego 1924 r.
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FUTURYSTÓW
B R U N O N A  JA S IE Ń S K IE G O

Już  n a s  zn u d zili P la to n  i P lo ty n  
i C h a rlie  C h a p lin  i c z a ry  c z a p e l, —  
ry tm iczn y m  sz c zę k ie m  w szy s tk ic h  g ilo ty n  
p iszę  te n  a p e l.

D z iw y  p o  m ie śc ie  sk a c z ą  ju ż  p ie rw sze , 
z z a  k ra ty  p a rk ó w  rz eź b y  w y łażą , 
k o b ie ty  w  łó ż k a c h  s k a n d u ją  w ie rsze  
i c h o d z ą  z n ie b ie sk ą  tw a rz ą .
P o  c z te ry  g ło w y  m a  k a ż d y  z nas.
P rz e s tra c h  n a d  m ia s te m  z a w isn ą ł n iem y .
P o e z ja
z ru r  się  w y d z ie la , 
ja k  g az .
W sz y sc y  zg in iem y .
D z ień  się  n a d  n a m i z a trz y m a ł  z ło ty  
i p o la  n a sz e  p o b ił  g rad , 
ja k b y  w y to c z y ła  p rz e c iw  n a m  k u lo m io ty  
N ie b ie sk a  R e p u b lik a  R a d .
K rz y cz a ły  w  g a z e ta c h  te le fo n y  i P a ty ,  
ż e  w  zim ie  n ie  s ta rc z y  n a m  c h le b a , —
N ik t z n a s  n ie  d o ż y je  d o  z im y .
P rz y sz e d ł c za s  o s ta tn ie j k ru c ja ty .
T łu m ie ,
c o ś  m n ie  o k rą ż y ł  i c h c ia ł  b ić  la sk am i, 
c ze m u ż  sto im y .
N iech  p o e c i  id ą  d o  n ieb a .

* Je s te m  z w am i.

N ie  b ę d z ie  w ięce j ż a d e n , 
k tó re m u  d o  u st sw ó j d z b a n  d asz , 
p ie śc ić  n a m  o c z u  ja d e m  
g ęsty m , ja k  b a n d a ż .

P rz y ja c ie lu  A n a to lu , 
p o łó ż , p o łó ż  t u ’ się
i g d y  ci sp a d n ie  n a  c za sz k ę  m ó j m ło te k



i s z c z u ry  n a  n ią  w g ram o lą , 
n ie  k rz y cz  z te a tra ln y m  g estem :
„1 ty , B ru tu s ie" .
T o  ja  je s te m .
I w y c ią g n ę  ci z  g łow y ,
ja k  m ag ik ,
d o m y ,
o k rę ty ,
k s ię ży c e
i d rag i,
k o b ie tę  z  d z ie ck ie m , 
flag i w szy s tk ich  nacji, 
b e z c e n n e  s ło w a  p o  d o la rz e  k a ra t. 
D zisiaj s p rz e d a ję  h u r te m  
z  licy tac ji 
c a ły  a p a ra t.
P ró ż n o  się  w d z ięc zy  c h m u re k  ro k o k o , 
n a  p la fo n  n ie b a  rz u c o n e  b az ie .
N ik o g o  w ięce j k s ię ż y c -g o n o k o k  
tę s k n o tą  n o c y  n ie  zaraz i.
Z n ó w  b ę d z ie  w io sn a  ra z  ty lk o  n a  ro k
i je d n o  s ło ń c e  w  n ie b o  się  w k ro śc i.
J a k  ty n k
o b lec i z e  św ia ta
b a ro k
p o e ty c z n o ś c i.
N ie  b ę d z ie  k o b ie t  b rzu ch , 
ja k  d y n a m o  '
m iljo n em  w o lt im  w g łęb in ie  w rząca , 
b ę d ą  p o p ro s tu  d rż a ły , 
gdy n a m
0
c ia ła  ich  m ię k k ie  
p lu śn ie  ż ąd z a .
Z n ó w  b ę d z ie  o g ró d , 
j a k  .o g ró d
1 ró ż  c h w ie ją c e  się  m etry ,
Ś w ia t ro z p ro s tu je  się  n a g le  n a p o w ró t
w  n o w e j, s ło n e c z n e j g e o m e trji.
Z n ik n ą ,
ja k  w rz o d y ,
k tó re  k to ś  p rz eg n ió tł.



sz n u ry  ty ch ,
m ie jsc a  n ie  b y ło  p rz e d  kim , — 
z w ia d e rk ie m  w  rę k u  
k a żd y  p rz e d m io t 
p o o k le ja li w  e ty k ie tk i .1;

O  z am k n ij o czu  sw o ich  se m afo r.
S n ó w  y o k o h a m y  k ą p ią  s ię  w k w ia ta ch . 
Id z iem y
w y d rz eć  z law y  m e ta fo r  
tw a rz
ry su ją cą  się  
Ś w ia ta .



K A R N A W A Ł Y
A N A T O L A  S T E R N A

P a n ie  p ro k u ra to rz e  z P a ry ż a  z W iln a  z T u ły  
w ięc  d o p ra w d y  w ię c  rzeczy w iśc ie ! tu  sądzą?! 
a ch  p a n ie  p ro k u ra to rz e  n a  te j p a rz ą c e j kuli 
c zy  m o ż n a  b y ć  c ze m  in n em  jeśli n ie  ob ro ń cą!

c z ło w ie k  p rz e rż n ię ty  n a  d w o je  p rz e z  b ły sz cz ąc y  p rz e d z ia ł  
p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h  m a c h a ł rę k o m a  i p ló tł  
g d y  k rz y k n ą łe m  ach  p rz e s ta ń  p rz e s ta ń  czy ś n ie  w ied zia ł 
to ż  te j sali z a  ch w ilę  n ie p rz e jd z ie  w p ła w  ani w bród!

n ie u w a ż n y  c z ło w iek u  czem u żeś  się  n ie  sch o w a ł
to ż  w  te j  sali ro z k o sz y  o d k rę c iły  się  k rany!
tw o ja  g ło w a  to p rz c ie ż  c u d o w n o ść  m e  głowa!!
ja k i p o to k  z n iej w y try sk a ! p s try c h  s łó w  s łu p  n iew idziany!

a ch  z a k rę ć  z a k rę ć  p ręd ze j!  p rz e s ta ń  w o ła ć  ż e  c ieb ie  
u d e rz y łe m  n o żem  i że  cię  ch c ia łem  og rab ić ! o p a n ie  
ja k ż e  m n ie  d o sięg n ie sz  gdy  tk w ią  n a d  to b ą  w  n ieb ie  
z gó ry  k rz y c z ę  d o  c ieb ie  p rzez  g w iazd  z a w ro ty  i łkanie!!

o sk a rża j m n ie  je ś li w  ty m  n ie  u to n ie sz  h a ła sie  
w szy scy śm y  tu  na  sa li n a  sz częśc ie  z b ro d n ia rz e  
m o rd e rc y  se n su  z g ru c h o ta n y c h  sn ó w  p a ję c z a rz e  
k tó rz y  z ż y c ia  ja k  ze  s try c h u  p lą d ru ją  co  d a  się

p rz y ja c ie lu  to  w szy s tk o  się  o d b y w a  ja k  w e  Anie! 
sp ó jrz  ty lk o  jak  sk a z a n ie c  z rozkoszy* się  trzę sę  — 
a ch  p o c o  się  w y s ila sz  — o d d a ję  ci się! w eż  m nie! 
o d d a ję  ci się  c a ły m  sobą! sw o je m  ży w em  m ięsem !!

b ra c ie  p ro k u ra to rz e  tu n ie  p o ra d z isz  ty  n aw et! 
n ie  z ran isz  m n ie  sw o jem i o s tre m i słow am i! 
ja  te ż  k rz y cz eć  p o tra f ię  i sw e  u szy  w e t za  w et 
p a p u z im  w rz ask ie m  o p lo tę ! k rz y k am i kw iatam i!!

2.
D ługo  ch o d z iłem  u licam i sk w eram i
o p trą c a łe m i i m ó w iłe m  z u śm iec h em  p rz e p ra sz a m



c h o d z iłem  n o g am i i s łu c h a łe m  u szam i 
i p a trz a łe m  o czam i sp o k o jn y  ja k  p a sz a

d łu g o  sp o k o jn ie  sp o g lą d a łe m  s łu c h a łe m  
aż n ag le  ja k  z b icza  w y s trze liły  m e n erw y! 
i p rz y p ły n ą ł do  g ło w y  i u d e rz y ł m n ie  sz a łem  
p ło m ie n n y  n ap is

ryż h e rb a ta  konserw y

no  tak ! no  tak! lu d z ie  b ra c ia  na jd rożsi!
to ż  z a p o m n ia n e  sz y ld ó w  św ię ta  k a rn a w a ły ; trzep o t!
św ia t k tó ry  w a rju je  d o k o ła  sw ej osi!
ta n ie c  trz y m a ją c y c h  się  za  rę c e  s tro n  św ia ta  i epok!!

ach  ta  k u la  z iem i z  n ó g  ja k  k ręg ie l m n ie  zb ija  
to cz y  się  n a  m n ie  z  h a ła se m  i p c h a  m nie! 
b e z  p rz e rw y  i o g ro m n ie  w c iąż  ro sn ę  i ty ję  
i z  jęk ie m  w  ziem i o stre j ro z p ie ra m  sw e  ram ię!

ileż  je sz c z e  ja rk ich  szy ld ó w  z siln y ch  n ó g  m nie  zetn ie! 
s to ję  w y m a lo w an y  i w y n io s ły  ja k  kręg ie l 
d o p ó k i jak a ś  k u la  n ie u d e rzy  m n ie  św ie tn ie  
ja k a ś  b ia ła  p ie rś  ja k  cu k ie r, jak iś  b ó g  h u k  lub  węgiel!!

ach  w szęd zie  w szęd z ie  są  te  k u le  m o rd e rc z e  ja k  p o c isk  
w k a żd y m  d ź w ięk u  w y g ra n y m  z n ie  w iem  jak ic h  ju ż  n u t 
je s te m  cały , o g ro m n y  ro z k rz y c z a n y  odcisk , 
w  k tó ry  się  w e rż n ą ł ro z k o szy  ro z ż a rz o n y  but!

3.

N ie  m o g ę  z ap o m n ieć  i c iąg le  to  w ra ca  
g d y m  s ta ł d z ieck iem  w  są d o w e j w y b ie lo n e j sali 
g d z ie  cz ło w iek  ze  w s tę g ą  na  p iers i coś m aza ł 
a  lu d z ie  o d a rc i ze  sk ó ry  i k rw aw i p łaka li

w ted y  już  z ro zu m ia łem  i w e  sn a c h  p a m ię ta m  
śn iłem  o z ie lo n y m  s trz ęp ie  w ło żo n y m  zu k o sa  
k tó ry  je s t  b a rd z ie j n a w e t niżli k o śc ió ł św ię ty , 
i k tó ry  nosił c z ło w iek  o p rz y s trzy ż o n y ch  w ło sa c h

p o  la tach  rz ek łem  z d rż en iem  w  g łosie  i z lęk iem  
rz e k łe m  z d rż en iem  w  g łosie  i śc isk a ją c  ręce;



m a tk o !  k u p  m i z ie lo n ą  su k ie n k ę
m a tk o !  j a  te ż  c h c ę  c h o d z ić  w  z ie lo n e j su k ie n c e

c zy ż  m o g ę  d łu że j ta k  b łą d z ić  p o  m ieśc ie?  
w ie sz  to  w  k u ry ta rz u  sk w a rn e g o  d n ia  się  s ta ło  
a c h  n ie  c a łu j m n ie  m a m o  i ty  d ro g a  n ie  p ie ść  m n ie  
w  sz a tn i  z a m ia s t p a lta  z rzu c iłe m  z s ieb ie  ciało!!

z d a r łe m  z s ie b ie  c ia ło  w ła sn e  i c z e rw o n y  c a ły  
c z a p k ę  w ło só w  w y d a rłe m  z g ło w y  ja k  ind jan in! 
a  lu d z ie  w e  w s tą g  su k ie n k a c h  w b ija li w e  m n ie  g a ły  
s z e p c ą c  ja k i z ręc zn y  a  jak i s tró j b a rw n y  n a  nim!

p a n ie !  p a n o w ie !  ja  n ie  je s te m  z ręc zn y  w c a le  
ja  n ie  m y ś la łe m  że  to  w sz y s tk o  o d b y w a  się  żartem !! 
ły sy  k rw a w y  d y m ią c y  ta ń c z ę  n a  k a rn a w a le  
n a  k tó r y  w y  n ie  p ła c ą c  w d a rliś c ie  się  g w ałtem !

k a ż d y  z w a s  z a c h o w a ł so b ie  ła c h m a n  w stęg i 
ja s k ra w y  t r e n  w le c z e  z a  so b ą  w e so ły  
a le  w id z ę  z e  zg rzy tem  z a m y k a ją  się  szczęk i 
L Ę K U  k tó ry  w a s  c h w y ta  z a  z ie lo n e  p o ły

0  sę d z io w ie  o p u ść c ie  sw ą  w y g o d n ą  lożę! 
p ro k u r a to r z e  g d y m  c ię  u jrz a ł n a  sp a c e rz e  z  tw ą  ż o n ą  
z  u śm ie c h e m  i z p o śp ie c h e m  u d e rz y łe m  cię n o żem
1 z d a r łe m  z  c ie b ie  tw ą  su k n ię , tw ą  w s tę g ę  z ie lo n ą

b o  p o w ie d z c ie , p o w ie d z c ie  c zy  t a  z iem ia  c a ła  
n ie  n a m  w sz y s tk im  o d d a ła  sw ó j c za rn y  b o ch en ek ! 
a c h  k ied y ż  ty lk o  w  c ze rw o n y m  b la sk u  c ia ła  
z a ta ń c z y m y  z  s o b ą  w re sz c ie  b e z  w sze lk ic h  sukienek!!

o  k a rn a w a le  ró w n o śc i! o  w o ln o śc i łuku!! 
d ź d ź e m  k rz y k ó w  go  o b rz u ć m y  —  ty c h  ra d o sn y ch  ku l 
k ie d y  sk o m lą c  p o  g łó w  n a sz y c h  b ę d z ie  z m y k a ł b ru k u  
l ę k  o  sw o je  —  n a js ta rsz y  w ie c z n y  lu d zk i ból!



S Ł O W O
B u d u j e m y  m o s t y  

D la  p a n a  s t a r o s t y .

S T A N IS Ł A W A  B R U C Z A

D ziec i w  z ie lo n y m  p o rc ie  
G ło se m  s trz e la ją  w  laz u r 
S ło w a  śm ig łe  ja k  lasso  
C h w y ta ją  k o lo ró w  p o łc ie .

D o k ą d  p ę d z i ta  z ie leń  
Z b ie g ła  z ch ó ru  p la k a tó w  
T trą b i  w p u z o n  sz k a rła tu  
D z ień  — b y s tro n o g i je le ń .

K ó ł sk o w y t. W a rk o t  śm igi.
H a ła s  jes t. W rz a sk  w y ro s tk ó w . 
L u d z ie  m ó w ią  n a  m igi 
K a jd a n  z g ie łk u  im g łos skuł.

S ta n ą ć  p o ś ró d  ch o d n ik ó w , 
O g łu sz y ć  u licę  s łow em ,
W o k ó ł sk a c z ą c e  byki 
C h w y ta ć  za  g rzy w y  p ło w e

Jak  o sza la ły  p a s tu c h  
D z ik ie  ro z p ęd z ić  trzo d y  
P o te m  p o d p a lić  m iasto  
P ło n ą c ą  żag w ią  ody.

II.
P a m ię ta m  w ie jską  s je stę  
Ż w ir  sk rz y p ią c y  n a  śc ieżk ach  
M ó w iłem  k o c h a n c e  —  je s te ś  
M iastem  w  k tó rem  ja  m ie szk am .

W  m ieśc ie  k o b ie t p e jz aż e  
W ie ją  p o sz u m em  w io sen  
O  jak ż e  c h c ia łb y m  je  zw aży ć  
W ia tru  h u c zą cy m  g łosem .

D ziec i w  m ie jsk im  o g ró d k u  
K rz y c z ą  o lb rzy m ie  w ie rsze  
B ó le  n a sz e  i sm utk i 
P isz c zą  jak  p o ln e  św ie rszcze
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T a k  —  n ie  m o g ę  p o d o ła ć  
D ź w ięk ó w  ta ń c z ą c y m  d eszczo m  
U s ta  m o je  n ie  z m ieszczą  
Z a w ro tu  p ro s ty c h  w o ła ń .

G ło s co  za  to n em  śle  to n  
G o n i za  n o w y m  ż e re m  
Je s te m  n ie  ty lk o  p o e tą  
Je s te m  in ży n ie re m

1 b u d u ję  m o sty
S łó w  i d ź w :ęk ó w  p ro s ty c h .

JESIEŃ PRZYJAŹNI
S T A N IS Ł A W  A  B R U C Z A

C h ło d n e  i n ieb ie sk ie  ja k  w o d a  ź ró d la n a  s ą  o czy  
W p a trz o n e  w  p ta k ó w  je s ie n n y c h  n a  p o łu d n ie  lec ąc y  tró jk ą t  
T y ś  lo tn ik  — rę k o m a  w ia tró w  z a p la ta sz  o b ło k ó w  w a rk o c z e  
A  ja  p rz y p a r ty  d o  m u ru  zg ie łk liw ą  u lic z n ą  b ó jk ą  
W id z ę  w s p in a ją c y  s ię  p o  to b ie  ja k  p o w ó j 
Ż ó łty  o d b la s k  są s ie d n ie j w y s ta w y  sk le p o w e j.

N ie m a  je s ie n n y c h  liści. S ą  liście  z w ięd n ię te  tw a rzy ,
G n a n e  w  p o d s k o k a c h  w ia tre m  d z w o n e m  p rz e ty k a n y c h  tu m u ltó w  
S z e p te m  w a rg  s z e le sz c z ą c e  o k u rsa ch , d o la ra ch , to w a rz e .
T e  m o d litw y  c o d z ie n n e  n a m  o b c y c h  ja k  ty  m ów isz  k u ltó w  
W ło sy  tw o je  s iw ie ją  ta k  ja k  śn ieg iem  siw ie ją  d e sz c z e  
Je s ie n i w  c y n k  i o łó w  c h m u rn e g o  n ie b a  z a k u te j 
S ty g n ę  c a ły  i z im n e  p rz e c h o d z ą  m n ie  d re szc z e  
K ie d y  m ó w isz  p o p ro s tu  —  ta m  g d z ie in d zie j i tu ta j 
T a m  m u s ta n g  s p o c o n y  p o d  to b ą  r a d o śc ią  p a rsk a ł  
G d y ś  p ę d z ił  w p o p rz e k  p re rji b e z  s io d ła  n a o k le p  
T u ta j  d e sz c z  la k ie ru je  b u d ę  d o ro ż k a rsk ą  
I w c h o d z ą c  d o  k a w ia rn i c h u s tk ą  p rz e c ie ra s z  b in o k le .
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S Z T U K A  L U D Z K A
M ów iliśm y  ja k  o ra to ro w ie , m ó w iliśm y  ja k  m a te m a ty c y , m ów iliśm y  

ja k  log iści, l ite rac i i fu tu ryśc i.
D ość!
N iczeg o  n ie  u d a w a d n ia ć  w szy s tk o  o ży w iać .
N iczeg o  n ie  zam ierzać  —  w szy s tk o  u rzeczy w is tn iać .
Je szcze  p o trz e b n a  je s t je d n a  m e ta fo ra  jak  szy ld  n a d  b ra m ą  k o lo ­

ro w y , m e ta fo ra  o d s trę c z a ją c a  p rz y g o d n y c h  gości. O to  jest:
W chodzim y do  ja tk i  poetów !

KARTKA z KALENDARZA.

R o k  1919. F u tu ry z m  p o lsk i P o k o jo w e  c o u p  d ’e ta t. K ilk a  o sz a ła ­
m ia jąc y ch  w y s trz a łó w , k ilk a  c ze rw o n y c h  p ła c h t  ( to  d la  s ta rsz y ch  p a n ó w ) 
k ilk a  u d e rz e ń  m o c n y c h , n iec e ln y c h .

A ta k o w a n i n ie  p rz y ję li p o je d y n k u , s z tu rm u ją c y  p rz e s ta li  b y ć  b o h a ­
te ram i.

P o z o s ta ło  z tej k ró tk ie j e p o p e i fu tu ry zm u  p a rę  p ięk n y c h  re w elac ji 
p o e ty c k ic h , k tó ry c h  w a rto ść  k ie d y ś  b ę d z ia  o c en io n a . M iał n iew ątp liw ie  
je d n ą  w ad ę: d z ia ła ł  w śró d  sp o łe cz eń s tw a  n a o ś le p , a  je d n o c z e śn ie  sw ój 
ro z ro s t n a z e w n ą trz  u w a ża ł za  sp ra w ę  p ie rw sz o rz ę d n e j w agi.

K o n iec . R u sz y łv  m o to cy k le .

MOTOCYKLE NAS NIE BAWIĄ.

K to  b u d u je  ru sz to w an ia , m o sty  i p o d n ie b n e  o a z y  N ow ej Sztuki? 
M y sam i. N a jak ie j z iem i s ta w ia m y  gm ach y ?  N a n a s  sam y ch . P rz y p o m n ę  
sło w a  B ak u n in a : „N am ię tn o ść  b u rz en ia  jes t tak ż e  n a m ię tn o śc ią  tw o rz e ­
n ia ” . M ów ię w ięc  p o p ro s tu : N o w a  S z tu k a  z o s ta ła  w u lg a rn ie  z d o g m a ty -  
z o w an a .

C o  m y ślim y  o N o w ej S z tu ce?  Z e  je s t  s z tu k ą  fo rm aln ą . 1 ja k ą  
s z tu k ą  fo rm aln ą?  M ów ią  n iek tó rzy : k o n s tru k c y jn ą . A  p ra w o  k o n s tru k c ji 
a r ty s ty c z n e j zn am y ?  —  N ie.

Z n a m  je sz c z e  je d n ą  o d p o w ie d ź , m oże  w y zn ac ie  ich  999, z n a m ^  
ich  ra z e m  1000. A  je d n a k  w b re w  1000 m ó w ię: b a w im y  się lic zm an am i, 
o rd y n a rn ą , m ię d z y n a ro d o w ą  g w arą  N o w ej S z tuk i.

K o m u ś w y s ta rc z y  je d n a  z  ty s ią c a  o d p o w ie d z i. B ędzie w y w ik ły w a ł 
z niej d ru g i ty s iąc  w n io sk ó w , tez , sk u tk ó w , k o n sek w en c ji. U w ie rzy ł 
w  lo g iczn ą  w y d a jn o ść  p o jęć . W y d a jn o ść  je s t  n ie sk o ń cz o n a . P y ta  E u k li­
des: a  z czeg o  p o w s ta ł  chaos?
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M a sz y n a  —  rę k a . M a sz y n a  c z ło w ie k  i n a d cz ło w ie k . M e c h an iza c ja  
ż y c ia . E k w iw a le tn y  rz ec zy . 100 izm ó w .

T o  s ą  m o to c y k le . Z s ia d a jm y . D o sk o n a le  n a k rę c o n e  p o p ę d z ą  sam e  
b e z  jeź d źc ó w . A le  n ie  w b re w  nim .

JA, TY, ON, ONA. ONO...
W y c z e rp u ją c a  s ię  s a m a  p rz e z  się  ( raz e o lo g ja  re w o lu c y jn a  i w id m o  

sz tu k i fo rm a ln e j p o z a  re fle k to re m  sp o łe cz n y m  —  tu  je s t  fa b ry k a  m o to - 
c y k ló w . M o żn a  d o jść  d o  p recy z ji: 15.000 n a  g o d z in ę , 20.000, 25.000...

A i  k rz y k n ie  p ie rw szy  —  te n  je s t  dzis ia j fu tu ry s tą — b ra k  m i tchu! 
R e w o lu c ja  —  p o s tę p  — m o że  je szc ze  o d  A d a m a  i Ew y? M yśl sk rę c a  

się  w  so b ie  i u k a z u je  sw o je  p o d w ó jn e  o b licze . O b licz e  teg o , k tó ry  
sp rz e c z n o śc i tw o rz y

N a jp ro s tsz e  i n a jw aż n ie jsz e : czło w iek .
T o  je s t p u n k t  w y jśc ia  i p u n k t  z w ro tn y .
E k sp re s io n iśc i z N iem iec! p ro le tk u ltc y  z R osji! czy ż  zap o m n ie liśc ie , 

ż e  s z tu k a  n a sz a , w asza, w sze lk a  o p ie ra  się  i tw o rz y  je d y n ie  k o n k re tn ą  
rzec zy w is to ść , św ia t n o w y c h  lu b  s ta ry c h  w y o b ra że ń . T w ó rz c ie  tę  rz e ­
c zy w is to ść . re w o lu c y jn e  h a s ła  i o d e zw y  p o z o s ta w c ie  u liczn y m  try b u n o m . 
D la  sz tu k i is tn ie je  ty lk o  k o n k re tn e  d z iś  i z d o b y w a n e  k o n k re tn e  ju tro . 
R e s z ta  je s t  in d y w id u a ln y m  św ie rg o tem .

R e sz ta  to : ja, ty , on , o n a , o n o ... F razeo lo g ja !

STRONA ODWROTNA.
L ik w id a to rz y  fu tu ry zm u  z n a ją  ty lk o  je d n ą  s tro n ę . F a łsz y w e  g esty , 

te  k tó re  p o p e łn io n o . A  g d y b y  im  o d k ry ć  ( to  b y ło b y  d la  n ich  o d k ry c iem ) 
s tro n ę  o d w ro tn ą . T o  c o  b y ło  p rz e d  fu tu ry zm em . T o , o c zem  się  z a p o ­
m in a : ry c e rz y  p ię k n e j p rz y g o d y : D o n  Ju a n ó w  n ie sp o d z ian k i. Ż y c ie
g w a łte m  p o d m a lo w u ją c e  so b ie  k o lo ry . S ło w em , ci p rz ez  k tó ry c h  b ru k o ­
w y  c h ao s  p rz y p a d k o w o śc i śp ie w a , ry czy , zg rzy ta , fu rczy , ci k tó rzy  n ie 
czu li w ła sn e j b ry ły  c ia ła . Z ro zu m c ie ż , p a n o w ie  lik w id a to rzy , tą  d ro g ą  
iść  n ie  m o ż n a  b y ło . P o sz li d a le j i n ik t ju ż  z  p o w ro te m  w ró c ić  n ie  m o ­
że. T o  je s t  p e w n e : s z tu k a  z a m ie sz k a ła  w  p iers i lu d zk ie j. A r ty s ta  stw o" 
rzy  św ia t n o w y , a lb o  ru n ie  w ra z  z nim .

F 1924.

D o  la m u sa  h is to rji p rz y b ę d z ie  k ilk a d z ie s ią t  p o ła m a n y c h  m o to c y k li— 
ró ż n e j m ark i i je d e n  izm  z  k tó re g o  p o z o s ta n ie  p ro s ty , g ra ficzn y  z n a k  F. 
S k ró t  m o n u m e n ta ln ie  w y ra ż a ją c y  m a rsz  w  p rzy sz ło ść .
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F . 1924: w y sk a k u je m y  z  la w y  d o g m a tó w , k sz ta łtu je m y  b e z p o ś re d ­
n ie  w id zen ie  rz ec zy w is to śc i n a  g ru n c ie  k tó re j m o ż n a  s w o b o d n ie  b u d o ­
w ać  w g łąb . T o  ju ż  w y s ta rcz y  p ra k ty c e  a r ty s ty c z n e j!

A b y  w id zen ie  n ie  ro z p ły n ę ło  się  w  s e n ty m e n ta ln y m  le n is tw ie — a b y  
d o s trz ed z  i cel —  a b y śm y  czu li n a  rę k a c h  c iężk i s p a d e k  p rz e sz ło śc i.

P o d e jm u ję  re k o n s tru k c ję  ty c h  o d ła m k ó w  m yśli, k tó re  z n a la z ły  
w  n as  sw o ich  sp a d k o b ie re ó w  i a rc h ite k tó w . W ie m , że  ta k  p rz y g o to w u ją  
się  w szy s tk ie  d o g m a ty . N o , tak , n o  tak! „C ze rw o n i są  to  ci, k tó rz y  b ę ­
d ą  n ieb ie sk iem i, a  n ieb ie scy  ci k tó rz y  b y li c z e rw o n e m i" .

Z b liż a  się  n o w y  p o rz ą d e k  s p o łe c z n y . C i k tó rz y  g o  b u d u ją  m o g ą  
w n ieść  ż e laz n e  o k o w y  d la  sz tu k i, m o g ą  ją  z w u lg a ry z o w a ć , zn iży ć . T r z e ­
b a  w ięc  k o n iec zn ie , a b y  N o w a  S z tu k a  p o w ie d z ia ła  sw o je  s ło w o  o  —

P rz e z  o d rz u ce n ie  s tw a rd n ia łe j  d o g m a ty k i m a te rja liz m u  d z ie jo w e g o  
d o jd z ie m y  d o  ży w ej k o n c e p c ji  s z tu k i k o lek ty w n e j — S z tu k i N ow ej.

D ążm y  c iąg le  k u  F  24!

NOWOCZESNA DRABINA MYŚLI (fragmenty). 

I. NIEMA OSOBNYCH MUSKUŁÓW SZTUK.!
T o  n ie  je s t  ty lk o  p la k a t k o lo ro w y , k tó ry b y  n a s  d ra ż n ił  sz c ze g ó ln ie , to  
je s t  k o n iec zn e  za ło że n ie  w sze lk ic h  p ra g m a ty c z n y c h  te o r ji  sz tu k i. P o s łu ­
chajm y : sk o ro  sz tu k a  n ie  p o s ia d a  sw o je j te c h n ik i (w  śc is .y m  z n a c z e n iu ) , 
m o że  o n a  sp e łn ia ć  je d y n ie  z a d a n ie  p o m o c n ic z e , n ie ja k o  u ła tw ia ją c e  
s p ra w n e  d z ia łan ie  m aszy n e rji lu d zk ie j. A  w ięc  u m o ra lm a n ie  lu d z k o śc i 
( ja k  u p o z y ty w is tó w ), k la p y  b e z p ie c z e ń s tw a  d o  o d p ro w a d z a n ia  n a d m ia ­
ru  e n e rg ji  ( ja k  u S z y lle ra )  i t. d., i t. d.

M o że  s z tu k a  m o g ła  k ie d y ś  n a  ty c h  w y so k o śc ia c h  ży ć . S z tu k a  
w  r. 1924 p o sz u k u je  in n eg o  „ u sp raw ie d liw ie n ia "  sw ej e g zy s te n c ji. 
lA f t  J a k  „u sp raw ie d liw ić "  sz tu k ę  g ło sz ą c ą  „ b a rd z ie j p ra w d z iw e  o d  
p raw d y "??  (C o c te a u ) .

N o w a  sz tu k a  o d rz u c a  m a te rja liz m  try w ja ln y .

II. P rz e jd ź m y  szy b k o  p rz e z  p o b o jo w isk o  m o to c y k ló w  sz c z e g ó ln e g o  
ro d z a ju , n a  k tó ry m  p o b o ż n ie  u m a rł F ry d e ry k  E n g e ls . U c h y la ją c  z  sz a ­
c u n k ie m  k a p e lu s z a  (p rz e d  ty m , k tó ry  je d n a k  c h c ia ł w ie d z ieć )  u c h y lm y  
n a  ch w ilę  z a s ło n y  m y ślic ie la . F a n ta s ty c z n a  z as ło n a ! S k u te k  c o  c h w ila  
s ta je  się  p rz y cz y n ą , a  ta  u c iek a  w  p o g o n i z a  sk u tk ie m . H is to r ją  rz ą d z i  
p rz y p a d e k , a le  w  p e w n y m  z n ac ze n iu  tw o rz y  ją  lu d zk o ść . O s ta tn ie m i
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sp rę ż y n a m i są  w a ru n k i e k o n o m ic zn e , a le  te  z n ó w  p rz e k sz ta łc a ją  się 
w  g ło w ach  jed n o s te k . N ig d y  się  z  teg o  n ie  w y w ik łam y . F a n ta s ty c z n a  
z a s ło n a  u k ry w a  m a s k a ra d o w e

FANTASMAGORJE POJĘĆ.

N ie p o k o n a ł  jej S ta n is ła w  B rzozow sk i, g d y  o d w a ż y ł się  n a  m y śl 
sz a lo n ą . „^W szechśw iat jes t w sp ó łm ie rn y  z  n a sz e m i w z ru sz en ia m i este- 
ty c z n e m i“.

T am , g d z ie  o s ta te c z n e  n o rm a ty w n e  ź ró d ło  rz ec zy w is to śc i je s t  ta k  
n ieu c h w y tn e , n ie  z n a jd z ie  i N o w a  S z tu k a  p o d s ta w  do  z b u d o w a n ia  
sw eg o  św ia to p o g lą d u . D ru g a  fo rm a  m a te rja liz m u  d o g m a ty c z n e g o  o k a z u ­
je  się ró w n ie  b e z p ło d n ą , jak  p ie rw sz a  b y ła  tru ją cą ,

III. M ó w i M ark s. L u d zk o ść , p rz e b y w a ją c a  d o tą d  sw ą  h is to r je  n e- 
św ia d o m ie , z d o b ę d z ie  z d o ln o ść  św ia d o m eg o  tw o rz en ia . S p rzeczn o śc i lo ­
g iczn e  ro z w ią ż e  p ra k ty k a  h is to ry cz n a . L u d zk o ść  s ta n ie  się  jed n o śc ią . 
J e s te śm y  u szczy tu . O s ta tn ie  p y tan ie : w  jak i sp o só b  lu d zk o ść  m o że  
tw o rz y ć — rz u c a ć  w  p rz y sz ło ść  i te ra źn ie jszo ść  — sieb ie  sam ą? czem  jes t 
ta  fo rm a  tw ó rczo śa i?  ?

Je s t tw ó rc zo śc ią  a r ty s ty c zn ą !  C z y stą  k o n c e p c jo n a ln o śc ią ! ! K to  tu  
je s t a rty s tą ?  K o le k ty w n y  a r ty s ta —sp o łe c z e ń s tw o .

O b e jrz m y  się  w  ty ł: d o s trz e ż e m y  n ieu s ta n n ie  w z ra s ta ją c e  n a p ię c ie  
k o n c ep c jo n a ln o śc i. P a trz m y  n a p rz ó d  —

SPOŁECZEŃSTWO —  ARTYSTA KOLEKTYWNY.

N o w a  S z tu k a  ro z p o c z n ie  sw ą  sp e k u la c ję  tam , g d z ie  się  o n a  d o ­
ty c h c z a s  k o ń c zy ła . In s ty n k t a r ty s ty c z n y  —- b e zu ż y te c zn y , g m a tw a ją c y  
w szy s tk ie  „konsekw entne** sy s te m y , in s ty n k t — o trzy m u je  p o  raz  p ie rw ­
szy  „uspraw iedliw ienie** ra c ję  is tn ien ia . „ Id ea ł e ty c z n y  “ K a u tsk ieg o , 
„m it S o re la  b y ły  d la te g o  tak  b e z p ło d n e , że  n ie  o d w a ży ły  się  p rz y ją ć  
ja k o  p o d s ta w y  k o n k re tn e g o , tw ó rc z e g o  in s ty n k tu  a rty s ty c zn e g o .

In s ty n k t a r ty s ty c z n y  —  czę sta  k o n c e p c jo n a ln o ść  — d o c h o d z i do  
sw eg o  p e łn e g o  w y ra zu  p rz y  m ak s im u m  jed n o śc i w szy s tk ic h  e lem en tó w . 
O s ią g a  go w  sp o łe c z e ń s tw ie  p ra c u ją c e m  św ia d o m ie . D o te j chw ili s z tu ­
k a  b ę d z ie  je d y n ie  f ra g m e n ta ry c z n ie  k o n c e p c jo n a ln ą , c o  o k re ś lam y  z n a ­
k iem  F. G d y  F b ę d z ie  p o ję c ie m  s ta ły m , to  p rz y  zm ie n n y m  k  (k o n c e p ­
c jo n a ln o ść )  o trz y m u je m y  fo rm u łę  o s ta te c z n ą : F k ‘-\ F k 3, F k ‘...
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A REBOURS.

M ów iono : sz tu k a  w y raża  id ea ln e  p ięk n o . M ó w io n o : s z tu k a  n a ś la ­
d u je  p rzy ro d ę . M ów iono: s z tu k a  w y raża  sp o ie c z e ń s tw o . N o w a  S z tu k a  
m ów i: n ie n ie w y rażam y , n ie  nie n a ś lad u jem y . T w o rz y m y  s ieb ie  sa m y ch .

K lasycyzm , ro m an ty zm , n a tu ra liz m  (i k ilk a d z ie s ią t  izm ó w  m in o ru m  
g en tiu m ) ro zb ija  się  o n ie p rz e b y ty  rnur d u a lizm u : w y ra ż a n y c h  i w y ra ż a ­
jący ch , n a ś la d o w a n y c h  i n a ś lad u jąc y c h , u o g ó ln ia n y c h  i u o g ó ln ia jąc y ch . 
N ow a sz tu k a  je s t jed n o śc ią . N o w a S z tu k a  zn o s i sp rz ec z n o śc i.

D ow olność?  C haos? A n a rch ja ?  A  reb o u rs : to  je s t  p o rz ą d e k , g d y  
z n am y  teg o  k tó ry  jest p ra w o d aw cą !

SZTUKA LUDZKA.

S z tu k a  sz ła  ku  sob ie  sam ej! P rz e su w a m y  tra m p o lin y . U m ieszc za m y  
ją  w  p u n k c ie  cen tra ln y m . A r ty s ta  z d o b y w a  p ra w o  d o  sw ej sz tu k i. Z d o ­
b y w a  w ia rę . S w u b o d n ą  sz e ro k ą , n ie d o g m a ty c z n ą  p la tfo rm ę . O c z y s z c z o ­
n y  z  b a la s tu  sk rz ep ły c h  d o g m a tó w  m o że  s ię g n ąć  rę k ą  p o  w y ż sz ą  fo rm ę  
sztuk i: c zy s ta  k o n c e p c jo n a ln o ść , k tó re j je d y n v m  p ra w e m  je s t O n  sa m  

T o  je s t S ztuka  L udzka.

! ! ! ! ! !

Z d y sc y p lin o w a n a , in te le k tu a ln ie  m ę ż n a  g e n e ra c ja  a r ty s tó w  p o w o ­
ła n a  je s t do  z re a liz o w a n ia —ja k o  is tn ie jąc y  ty p  p sy c h icz n y  n o w o c z e s ­
n ego  sp o łe c z e ń s tw a  św ia d o m y c h  k o s tru k to ró w  życia.

Stefan Kordjan Gacki.



M O J A  N I K E
S T E F A N A  K O R D J Ą N A  G A C K IE G O

je s t  o d y s e ja  —  ja k  m ilo w e  b u ty  
i k a r n a w a ły  są  h a lu c y n a c ji  
b y ły  z w y c ię z tw a  ja k  c z e rw o n e  h u ty  
b ę d z ie sz  m i dz is ia j N o w a  —  N ik e  P ra c y .

hej! p ro k la m a c je ,  m a n ife s ta c je  
w s p a n ia le  b la d e  o g o n y  c h m u r  —  
p o c o  w a m  w e  d n ie  te  ilu m in ac je , 
g d y  p ło n ie  m ię se m  n a p c h a n y  w ór?

96  c a li n ie  w ięce j tw o ją  m ło d o śc ią  o c ie k a  
o d ła m e k  c ię  ra n i sta li, l a t a  u p a ln e  g o ją  
96  ca li —  z z a c h ry p n ię te j  k rtan i 
z ę b e m  —  n o w e g o  w y d rz e  c z ło w iek a .

w al, b ij,— n a  o d le w — p rz e d  s ię — w p ro s t—  
m o ż e  z p o są g u  try ś n ie  s tru g a  krw i 
m o ż e  się  u d a  p o tro ić  w z ro st 
że  w  n ie b o  w e jd z ie m  ja k b y  w  drzw i.

je s te ś  m i o jce m , sy n e m , b ra te m  
ja k b y m  z a  g ło w ą  ju ż  tw o je  c z u ł p le c y  
p rz y jd z ie sz  g o rą c y m , b e z w o d n y m  la te m  
i tw a rz  o b m y je sz  w  w ie cz n y ch  w o d a c h  L e ty

b ę d z ie m y  m ło d z i— trz y ło k c io w i d rw a le  
m o s ty  b u d o w a ć  i sp a ć  n a  m o s tó w  p o w a le  
b ę d z ie m y  k o s ić  g ę s tą  w e łn ę  ch m u ry  
i to c z y ć  w in o  z z a m a rz n ię te j  g ó ry .



MILJARD KILOWATÓW 
ŚPIEW ADAMÓW I EW
A L E K S A N D R A  W A T A

O li  t e n  m i l ) a r d  k i l o w a t ó w  - j -  W a t .

P o  m orzach  zieleni płynęliśm y m iękko, 
pók i nas gonił bicz krągły — wichr, 
i każdy  z nas, tw arz zasłaniając ręką, 
pow oli w  pom roku  ugasał jak  blichtr.

I p łaczące  rekiny ogonam i grzm ocąc 
unosiły  się nad  nam i w w ieniec w stęg, 
gdy n a  pok ład , czarną  u lew ą brocząc, 
zasiad ł i zag ląda nam  w  oczy lęk.

O  barw iste m iraże m igotliw ie unoszone! 
fan tasm aty  zdzierane jak  k a ta rak ta  z óczl 
—  Śród  burzy i w ichrów  jedynie w yłupione 
og lądają  nas oczy w yłupione tucz.

0  puste  w głąb  p ęd zące  pow ie trzne  groty, 
łudzące  nas barw am i p ra ra jsk ich  zórz! 
znikacie, gdy śród  grom u m iedzi i pozło ty  
bóg  z n iebios sp ad a  na  w ełnę m órz.

L śniącem i skrzydłam i p rzerzyna jąc  pow ietrze, 
nad  m orzem  la ta jący  unosił się bóg,
1 cisza w k rąg  za nim  jakgdyby  p o  w ietrze 
trąb iła  w sk ręcony  i o gn is t"  róg.

W szystk ie  tw ory  w yłaziły z e lem entów  i z żyw iołów , 
z fal frunęły  lew iatany  i m orsk ie  psy.
I p ośród  lam en tów  m ordow anych  aniołów  
bóg  rozlew ał kom uś ofiarę krwi.
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MOJE SERCE PRZEMIANY
O L I

M ó w iłe m  do  se rc a  sw eg o : o  b o m ­
b o  se rca , o  c ze rw o n a  b o m b o , k tó ra  ta k  
d łu g o , ta k  d łu g o , ta k  d łu g o  n ie chcesz  
m n ie  ro zerw ać!

P rz y ró w n y w a łe m  se rce  do lo k o ­
m o ty w y  p ra g n ie ń , do  o g n is teg o  w o ­
zu, k tó ry , ja k  ong i E lja sza , p o rw ie  
m n ie  k ied y ś  na  n iebo .

N a zy w a łe m  b a te r ją  w z ru sz eń , d o ­
n icz k ą  m iło śc i, m ły n k iem  m ąk, ż e ­
b ra c z ą  to rb ą  p ie szc zo t, sy g n a tu rk ą  
p ra g n ie ń , sk a rb o n k ą  p o c a łu n k ó w , z re ­
s z tą  k a żd e m  im ien iem  k a ż d e j rz ec zy  
n a  z iem i i n ieb ie .

W  ch w ilach  em fazy  p rz e m a w ia ­
łem  d oń : o w azo  c ie rp ień , lub: g ą b ­
ko , k tó ra  w y sy sa sz  c ie rp ie n ia , a lb o  
in acze j je szc ze : o b o ro  p o żąd ań !

A ż  p e w n e j p ó łn o c y  p o z n a łem  je ­
go w ła śc iw ą  n a tu rę . B yło to  n ie p a ­
m ię tam  k tó reg o  k w ie tn ia  1923 ro k u  
m ięd zy  Ż ó ra w ią  26 a M arsza łk o w ­
sk ą . S p o jrz aw szy  w ó w c z a s  n a  se rce  
p rz e z  o k o , ja k  p rz e z  d z iu rk ę  od  
k lu cza

z o b aczy łem : 
s e rc e  m o je  j e s t  k o m p a s e m , k tó ry  
w s z ę d z ie  w s k a z u je  n a  O.

W  zesz ły m  ro k u  o z w y k łe  i w ie ­
c zo rn e j g o d z in ie  s ie d z ia łe m  w  Z ie ­
m ian ce  z św ie tn y m  p o e tą  S ta n is ła ­
w e m  B ru czem  („ N iem a  m g lis ty ch  
L o n d y n ó w , L o n d y n  je s t  ty lk o  je- 
d e n “ ) i ro z m a w ia liśm y , ja k  zw y k le , 
o p o ezji, o  sz tu c e , o  n a sz y ch  k o le ­
g ach .

N ag le  o s łu p ia łem ! P rzy  sąsied n im  
s to lik u , p rzy  k tó ry m  s ie d z ia ł i od  
k tó reg o  (p a m ię ta łe m  to  d o b rz e )  n ie  
o d c h o d z ił  A n to n i S ło n im sk i — te ra z  
w id z ia łem  tw a rz  inn ą , n iezw yk łą! n ie 
tw a rz  —  o c e a n  c ie rp ie n ia , n ie b o  ła ­
g o d n o śc i, g w iazd y  m ąd ro śc i, n o c  d o ­
broci! B y ła  to  n ie p ra w d o p o d o b n ie  
z n u ż o n a , w ie lo w ie k o w a  w sch o d n ia  
tw a rz  ż y d a , k tó re j ła g o d n o ść , k tó re j 

! z n u że n ie  i d o b ro ć  b e z  g rac ie  o ś le ­
p ia ły  i w z ru sza ły  m n ie  n iezm ie rn ie .

O szo ło m io n y  —  (w sza k  zb y t d o ­
b rz e  p a m ię ta łe m  je sz c z e  p rz e d  se ­
k u n d ą  u śm ie c h a ją c ą  s ię  s ta m tą d  mi­
łą, d o w c ip n ą , z b la g o w a n ą  tw a rz  S ło ­
n im sk ieg o ) —  nie  z d a ją c  so b ie  sp ra ­
w y  z  w ła sn y c h  ru c h ó w , p o d n io s łem  
się  i w y c iąg n ą łe m  d o ń  ręk ę .

U śc isn ą ł ją  i, lek k o  sk in ąw szy  
g ło w ą , p rz e d s ta w ił się:

„ A h a s w e r ,  ż y d  w ie c z n y  tu ła c z " .
i
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BOSEL, CHAPLIN, D E M ,  EDISON i M-Plle NIMI
„ J a c k ie  C o o g a n  z a r a b ia  s t o k r o ć  w i ę c e j  o d  

p r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c H ” .

N iechaj b e z p ło d n i m o raliśc i p iszą  o re lig ji, o d u c h u  o  k la sac h , — 
m y w iem y , ż e  p ien iąd z  je s t w ła śc iw em  k ry te rju m  w a r to śc io w a n ia . C h ar- 
lie C h ap lin , D e m p se y , b io rąc y  za  w y s tę p  se tk i ty s ię c y  d o la ró w  —  o to  
są  w ie lk ie  d e m o k ra ty c z n e  w a rto śc i n a sz y ch  czasó w . B osel, k tó ry  p rz ed  
w o jn ą  b y ł ubog im  galicy jsk im  ży d k iem , a  o b e cn ie  je s t a u s try ja c k im  S tin - 
nesem . M ilj—d e r  E d ison . M -elle  M im i, z w y k ła  s p ry tn a  m -e lle  M im i, 
o k tó re j o p o w ia d an o  mi, że dzięki d o sk o n a łe m u  o p a n o w a n iu  sw eg o  r z e ­
m iosła , w  p a rę  la t w o jn y  u c iu ła ła  k ilk a n a śc ie  m iljo n ó w  fran k ó w .

O to  są  n a jle p ie j o p ła c a n e , a w ięc  n a jb a r d z ie j  c e n io n e  z aw o d y : 
w y n a la z c a ,  a k to r  film o w y , b o k se r ,  s p e k u la n t ,  k o k o ta .

(T w ó rcz o ść , cz ło w iek  jak o  tak i, c z ło w ie k  w  ż y c iu  p u b lic z n em , m i­
ło ść . T y lk o  m iłość  w  tej sam ej n iezm ien n ej od  w iek ó w  p o s ta c i) .

O to  p ięć  k a rd y n a ln y ch  cn ó t, e se n c ja , p ięć  k o n ty n e n tó w  o b y c z a jo ­
w o ści n a szy ch  czasów , p ięc io ro  re p re z e n ta n tó w , p ięć  sz c z y tó w , p ię c io ­
ksiąg  d n ia  dzisie jszego .

O  św ie tn y  zm ysłow y  m ój czasie! e p o k o  film u, sp e k u la c ji , b a rb a ­
rzy ń stw a , k o k o to k rac ji, E in s te in a , fu tu ry zm u , b o k su , tru s tó w , ja z z  b a n d u , 
w y n a lazk ó w , re n e sa n su  p e d e ra s tji!

P e w n e g o  ra zu  sp o tk a li się n a  d a n c in g u ; ty c h  c zw o ro  e w a n g e lis tó w  
o b y c za jo w o śc i w sp ó łc z esn e j: Bosel, C h ap lin , D e m p se y , E d iso n  i M -elle  
M im i (S ta ry  T es ta m en t) .

O g lą d a li się z w z g a rd liw e m ' p o b łaż an ie m .
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O D A  d o

W O L N O Ś C I
M IE C Z Y S Ł A W A  B R A U N A

U c isk a  m n ie  ła p a  c ię ż k a , ja k  d o m .
W ra s ta ją  w e  m n ie  p o tw o rn e  k o rz e n ie , — 
G d z ie  je s t, a ż e b y  u d e rz y ł, g ro m  
W  p rz e s trz e n ie , w  w o ln e  p rz e s trz en ie !...

K ie d y  m i s łó w k a  z d e jm u ją  z w a rg , 
K le szczam i śc isk a ją , w tła c z a ją  d o  sk rz y ń , —  
N ie  u m ie m  p d w s trz y m a ć  k lą tw y  i sk a rg :
0  z m o ro  s tra sz liw a  —  zgiń!

W sz y s tk o  m i je d n o  k to  d e p ce .
C zyj b u t  m i u s ta  u c isk a .
S ło ń c a  n ie  b ę d ą  w id z ie li ś le p ce .
C h o ć b y  ich  gTzało zb liska!

W o ln o śc i s ło d k a  i w ściek ła!
B u rzo  strasz liw a! g rz m iąc a  jak  dzw on!
Z  jak ie g o  n ie b a , z ja k ie g o  p iek ła ,
Z  jak ic h  p o w ita m  cię s tron?

K to  m i tw ą  ż a g ie w  ro zn ie s ie  
D o  w szy s tk ic h  d o m ó w  i m ieszk ań ?
K tó ra  w io sn a  i k tó ra  je s ień ,
1 ja k a  sp ro w a d z i c ię  śc ieżk a?  —  —

N iem a  cię  w  ż a d n y c h  p la n a c h ,
N iczy  n ie  sp isz ą  c ię  p ió ra , —
A le  p rz y jd z ie sz  k tó re g o ś  ra n a .
Ja k  d o  c z ło w ie k a  g ó ra .

W te d y  p o z n a m  cię m ąd ro śc ią  
N ie ru c h o m y c h  d rz e w  n a d  w o d ą , — 
W o ln o śc i — tc h n ą c a  w o lnośc ią!
W e s o ła , z ie lo n a  sw o b o d o !

R a ju , ra ju  s tra c o n y .
C o  c h w ila  o d z y sk iw an y !
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W ie trz e , w ie ją c y  n a  s tro n y .
W ie trz e  c ze rw o n y , p ijany!

T y lk o  w a rja to m  w o ln o  d z iś  sza leć  
N a g ło w a c h  sk a k a ć ,
O d w ra c a ć  s te r.
N am  —

„ P lu ć  n je  w olno!"
„N ie  w o ln o  p a lić " .
„ W z b ro n io n e  p łak a ć ..."
„ G a rd e z  v o u s  d e  v o leu rs !“

P rz e p isy  d rą  n a s  i d ław ią ,
Ł a m ie  n a s  k a ż d y  a rty k u ł.
L ec z  ten , k tó ry  w y k u ł p ra w o .
S e rc a  n a sz eg o  n ie  w ykuł!

P rz e z  ch m u r, w ic h ró w  k o ło w ro ty ,
P rz e z  m ro k , jak i p rz e m o c  sp ię trz a .
Już  p rz eb ija sz  sw o je  lo ty ,
W o ln o śc i ży w a, na jw iększa!

O  u p o jn a  m arsy ljan k o !
K a rn a w a ł n a d  św ia ta  ko łem !
P a c h n ą c a  n ie  k rw ią , lecz  ru m ia n k iem  i m ac ie rz an k ą . 
W o ln o śc i! do  c ieb ie  w o łam .
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PTAKI  WO J N Y
M IE C Z Y S Ł A W A  B R A U N A

P o n a d  s t ło c z o n ą  m ia s ta  g ru d ą  
G w ia z d y  się  p a lą  m d ło  i ru d o , 
P o ro z rz u c a n e  g ę s to  w  g ó rze ,
T a k  ja k  g uzik i n a  m u n d u rz e .
W  d o le , w  u lic z ek  m atn i k rę te j 
T ło c z y  się  tlłu m , ja k  z w ie rz  śc iśn ię ty , 
M ię d zy  d o m a m i w  tro tu a ra c h  
C iżb a  m ru c z ą c a , c z a rn o  - sza ra , 
M ilja rd o g ło w a  o śm io rn ic a ,
M ą tw a  p e łz n ą c a  p o  u licach l 
A  n a d  p o lam i, n a d  la sam i,
G d y  z a c h ó d  w  o g n iac h  s ło ń c e  łam ie  
1 p rz e p o ła w ia  m ie d ź  s to p io n ą  
S o c z y s tą , t łu s tą  i c ze rw o n ą ,
P rz e la ta  s ta d o  n ie sp o k o jn e  
K rz y k liw y ch  c z a rn y c h  p ta k ó w  w ojny! 
W rz e sz c z ą c e  a rm je! c h m u r sz tan d a ry ! 
O c h ry p łe  chóry ! śm ieszn e  p ary !
Ju ż  lecą , le c ą , ju ż  t rz e p o c ą ,
P rz y fru n ą , ru n ą  je szc ze  n o c ą ,
1 ro z k rz y c z a n e , ro z p ła k a n e , 
R o z d z io b ią  n a s z ą  s ło d k ą  ra n ę  
K ru k i i w ro n y , n ie to p e rz e ,
G ra b a rz e  c iem n i, ź li ż o łn ie rz e . 
Z g ło d n ia łe  p ta c tw o , w śc ie k łe  w o jsk o , 
N a d  E u ro p ą  i n a d  P o lsk ą! 
N ie z a k o p a n y c h  tru p ó w  a rm ją  
D z io b y  o tw a r te  sw e  n a k a rm ią ,
P o le c ą  d a le j  z łą  g ro m a d ą  
N a  m ia s t la ta rk i  lśn ią c e  b lad o ,
N a  s k rę ty  u lic  i n a  p la c e  
P rz e rz u c ą  c ię żk ą  sw o ją  p ra c ę ,
Ż r e ć  b ę d ą , c h ry p ie ć , b ić  sk rz y d ła m i 
P rz e d  n a m i, p rz y  n a s  i n a d  nam i! 
O k ru tn a  zem sta! b icz  k a rzący ! 
S a w a n a ro la  fru w ający !...
K tó ry  ś ró d  m u ró w  c h m u r o p a re m  
G rą ż y  n a s  w  m a re  te n e b ra ru m .
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S P I R A L E  (FRAGM ENT NOW ELI)

S T A N IS Ł A W A  B R U C Z A

N izko  n a  p o łu d n iu , w  p rz y tu ln y ch  z a to k a c h  le ż ą c e  p o rty , s ą  w  lip - 
c u  łu d z ą c o  d o  s ie b ie  p o d o b n e : m o rz e  z a p a trz o n e  tró jk ą tn e m i ślep iam i 
żag li w  n ieb o  w y sm a ro w a n e  u ltra m a ry n ą ; o d a r te  ze  sk ó ry  z b o c z a  k a ­
d łu b ó w  o k rę to w y c h , s z c z e rz ą c e  d ra b in ę  o b n a ż o n y c h  ż eb e r , w z d łu ż  k tó ­
re j u w ija ją  się  m ali — z d a le k a  —  p ó łn a d z y  lu d z ie  o  b ro n z o w y ch  to rsa ch . 
Z rz a d k a  ro z le g a ją c e  s ię  o d  s to c z n i, u ry w a n e  s tu k o ty  je sz c z e  b a rd z ie j  
p o d k re ś la ją  g ło śn e  m ilc ze n ie  sk w aru , p rz e p o jo n e g o  le p k ą  c ie cz ą  s ło ń c a .

W y ż e j  —  w  g ó rę  —  p n ą c e  się  je d n a  n a  d ru g ą  w ąsk ie , s tro m e  u licz ­
k i —  g łu ch e  i p u s ty n n e  leżą , n ib y  g rz e ją c e  s ię  n a  s ło ń c u  k o ty  o  w y p ię ­
ty ch  g rz b ie ta c h ; e k ra n y  m u ró w , o ś le p ia ją c e  o d b ity m  b lask iem  p o łu d n ia  
i g d z ie  n ieg d z ie  p o z io m o  s te rc z ą c a , s ę k a ta ,  sp a lo n a  rę k a  ż e b ra k a , z a ­
s ty g łe g o  p o d  ś c ia n ą  w  ś le p e j i b e z w ła d n e j  p o z ie .

P la c , n a m io ty  h a n d la rz y  tk a n in , p a ra so lk a  i f ren c h  z a b łą k a n y c h
c u d z o z ie m c ó w , z a m a r łe  w  ro z d y g o ta n e m  p o w ie trz u  c h o rą g w ie  leg ac ji 
i b iu r o k rę to w y c h  —  w szy s tk o  o b la n e  g o rą c y m  m io d e m  s ło ń c a .

C isza  je s t  z e w n ę trz a . P rz e z  u c h y lo n e  d rzw i tu re c k ic h  k a w ia rń
0  s ta ra n n ie  z a s ło n ię ty c h  o k n a c h , w y m y k a ją  się  sk ra w k i s tłu m io n y c h  r u ­
m o ró w  i to n ą  w  s ło n e c z n y m  sp o k o ju  d n ia . W e w n ą trz  w  p a sm a c h  b łę- 
k itn o -s iw eg o  d y m u  p ły w a ją  sm ag łe , w ą sa te  tw a rz e  b a łk a ń sk ich  p o łu d ­
n io w có w , w y k rz y k u ją c y c h  k u rsy  w a lu t: d ra c h m y , (ran k i, d y n a ry ... O to  
je s t  c z a rn a  g ie łd a  —  d z ie n n e  o b lic z e  d u szy  p o w o je n n e g o  m ia s ta . P rz y ­
w ie z io n a  z  p ó łn o c y  d ę b o w a  lask a , s tu k a ją c a  o  ro z ża rzo n e  k a m ie n ie , o d ­
b ie ra  w y lę k n io n e  sp o jrz en ia  sp ło sz o n y c h  ż e b ra k ó w  i u śm iec h y  w y rw a ­
n y c h  z b ło g ie j d rz e m k i h a n d la rz y  tk a n in . T o  ja  w ra ca m  d o  o b e rży  
„ P o d  K rzy żem  P o łu d n ia " . N a  d o le , w  sa li re s ta u ra c y jn e j, w ita  m n ie  
w ra że n ie  p u s tk i c h ło d n e j i w ilg o tn e j. Z łu d z e n ie !  T o  m ig o c ą ce  w  m ro ­
k u  m e ta lo w e  o b ic ie  la d y  i m a rm u ro w e  k w a d ra ty  s to lik ó w  łu d z ą  c h ło ­
d e m  g ład k ic h , p o ły sk u ją c y c h  p o w ie rzc h n i... B a ch u s  s ie d z ą c y  o k ra k ie m  
n a  p ę k a te j  b e c z c e  i ty ro ls c y  m yśliw i w z n o sz ą c y  sp ie n io n e  ku fle , m d le ją  
w  z a d u c h u  z g ęszc zo n y m  d o m ie sz k ą  sp e c y fic z n y c h  w a p o ró w  p iw a
1 p o tra w .

Z a  la d ą  s to i M a c -S h an u s . W y so k i p rz y g a rb io n y  ir la n d c z y k  o  w il­
g o tn y c h , o b w is ły ch  w ą sa c h  p rz e c ie ra  k u fle  i szk lan k i, b a d a ją c  z m ru żo - 
n e m  o k iem  ich  c zy s to ść  p o d  św ia tło .

—  M a c -S h an u s  —  p o w ia d a m  —  o d św ie ż a  m n ie  w ilgoć  p a ń sk ic h  w ą - 
só w . U p rz e d z a m  p a n a , że  id ę  n a  g ó rę  i w y le w a m  n a  s ieb ie  c a łą  w o ­
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d ę  p a ń s k ie g o  h o te lu . U p a ł  m o ż n a  k ra ja ć  n o ż e m . Je ż e li m n ie  p a n  c i­
ś n ie  o  ś c ia n ę , to  s ię  d o  n ie j p rz y le p ię .

—  B yli tu  d w a j p a ń s c y  p rz y ja c ie le  i p a n i  —  o d p o w ia d a  M ac-S h c- 
n u s , sm ę tn ie  s ię  u śm ie c h a ją c  —  p y ta l i  s ię  o  p a n a  i k aza li m i p o w ie ­
d z ie ć , ż e  u c ie k a ją  n a  c a ły  d z ie ń  d o  K o s te lic y  i że  ra d z ą  p a n u  z ro h ić  
to  sam o .

—  N ie  p o ja d ę  —  s ia d a m  n a  p o b liz k im  s to lik u  n a w p ro s t  g o sp o d a ­
r z a  i w y g ła sz a m  m n ie j w ię ce j to :

T u ta j  n ie b o  je s t  w y m a lo w a n e  o le jn ą  fa rb ą , k a p ią c ą  m i n a  g ło w ę . 
M o rz e  o d s tra sz a  z a p a c h e m  i z ie lo n k a w y m  p o lo re m  ro z to p io n e g o  m y d ła . 
L iśc ie  c y p ry s ó w  i p in ji s ą  w y c ię te  z  b la c h y  i p o la k ie ro w a n e . O to  n ie ­
z m ie n n a  m a s k a  n a tu ry , p o d o b n a  m a sc e  g rz e c z n e g o  u śm iec h u , p rz y s ła ­
n ia ją c e j  s p a lo n e  tw a rz e  lu d z k ie  i d ra żn iąc e j b e z p rz e d m io to w ą  z ag a d k o -  
w o śc ią . T a m , n a  p ó łn o c y , je s t  p rz e jrz y s ty  s e le d y n  n ie b a  i f lo ty lla  ch m u r 
p rz y w ia n a  d o b ry m  w ia tre m . B ia łe  n ie w ia s ty  b rz ó z  z  g ro m n ic am i w  rę ­
k u  i p ła c z k i-w ie rz b y  n u rz a ją c e  w ło sy  w  b y s try c h , sz u m ią cy c h  rz e k a c h . 
H o ry z o n ty  p o ry s o w a n e  z ę b a tą  l in ją  so sn o w y c h  lasó w  i k re d o w y c h  
w z g ó rz , rz u c a ją c y c h  t r ó jk ą ty  n ie b ie sk a w e g o  c ien ia . M ied z ian e  s ło ń ce  
z a c h o d u  o b su w a  się  p o  k ra w ę d z i  d y m ią c y c h  łą k , m o k re  od  k ro p lis te j 
ro sy ... O , ta m  je s t  inacze j!...

M a c -S h a n u s , k ry ją c  u śm ie c h  p o d  o b w isły m  w ą se m , z a p a la  c y g a ro .

II.

J a k ż e  in a c z e j w y g lą d a  w ie c z ó r  w  m a łe m  p o r to w e m  m ieśc ie  a d rja -  
ty c k ie g o  w y b rz e ż a . G r a n a to w e  n ieb o , sz y b k o  zm ien iw szy  g a m m ę  k o lo ­
ró w  o d  z ie len i p o p rz e z  f io le t i c ze rw ień , o p a d a  n izk o  n a w is łą  p ła c h tą  
c z a rn e g o  a k sa m itu . W y n u rz a ją  s ię  z ac iśn ię te  p ię śc i g w iazd  i w y c h y la  się  
n a  n ie b o s k ło n ie  w ą sk o  z a k rz y w io n y  n ó ż  k sięży ca . N a  b u lw a rze  n a d ­
b rz e ż n y m ’ a m e ry k a ń s c y  m a ry n a rz e  w  je d w a b n y c h  k o sz u lac h , z  rę k o m a  
tk w ią c e m i g łę b o k o  w  k ie sz e n ia c h  fa łd z iśc ie  o p a d a ją c y c h  sp o d n i, p rz e p a ­
s a n y c h  rz e m y k ie m  —  rz u c a ją  re c h o ty  śm iec h u  w śla d  z a  k a p ra w ą , ja k  
p rz e jrz a ła  ś liw k a , d a lm a ty n k ą . G rz b ie ty  u lic z ek  p rz e c ią g a ją  s ię  i p o k ry ­
w a ją  m ie n ią c ą  s ię  łu sk ą  zb ity c h , fa lu ją c y c h  tłu m ó w ; są  tu  fezy , zaw o je , 
k w e fy , sz a ra w a ry , c h a ła ty  i b ia łe  m u n d u ry  m ary n a rsk ie . N a  z ak rę c ie  
trą b i  a u to m o b il  p o p rz e d z o n y  a w a n g a rd ą  d w ó c h  b ia ły c h  sn o p ó w , tn ący ch , 
ja k b y  n o ż y c a m i, su n ą c ą  ta ś m ę  c iżby . D źw ięk i m a n d o lin  i g ita r  m iesza ją  
się  g d z ie ś  z  b rz ę k ie m  t łu c z o n e g o  szk ła . W y s trz e la  z y g za g o w a to  p o n a d  
p o z io m  ró w n e g o  g w a ru  r a c a  k o b ie c e g o  śm iech u . G re cy , ły sk a ją c y  b ia ­
ło śc ią  z ę b ó w  p o d  p u sz y s ty m  w ą se m , w y n o sz ą  z c ie m n y ch  p ie c z a r  k a  
w ia rn ia n y c h  n a  sk rz y ż o w a n ia  u lic  g a rd ło w e  o k rzy k i: d ra ch m y , frank i, 
d y n a ry ... P u rp u ro w e  o k o  k in a  w y g a rn ia  z  c ie m n o śc i k łęb y  tłu m u  i sk ie ­
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row uje  je  w  rozw artą  czeluść b ram v  w ejściow ej. C hap lin  i N azim ow a 
celebrują czary  n a  p lak a tach  gestam i za łam anych  rąk . N a  ta ra s ie  k a ­
w iarni „H anak" m ozaika lam p ionów  iskrzy  się w  dym nym  p ły n ie  o ran ­
żad  i ponczów . F etysz m urzyński — opasłe , b rzu ch a te , b ezg łow e bóstw o  — 
bęben  m urzyńskiej o rk iestry  zapa la  sw oje czerw one se rce . K ino  i d a n ­
cing — oto nocne oblicze duszy  pow ojennego  m iasta .

Św ita. N a b lednącem  n iebie zary sow u ją  się sz tach e ty  b a lkonów .

•  •

K R A J
A N A T O L A  S T E R N A

błyszczące kobiety  w  p rzezroczyste j w odzie  
p ryskały  na  się garściam i, g ra ł k rzy k  i p lusk  i śm iech  
m arszczyła się na  brzegu rozrzucona  odzież 
i s ina laska dym u sz ła  w  n iebo  z n ad  s trzech .

gdy w aląc p iętam i w  b rzuchów  m iedź aż du d n ia ło  
na  koniach przez słońca czarny  p rzygn iecionych  dy sk  
w padli m iędzy m okre trzęsące się ciała, 
k tó re  się zbiegły  w  jed en  długi ostry  pisk.

i w yślizgnął się p o p ły n ą ł dzień  upalny , 
k to ś w yryw ał się om dlew ał i od  k rzyku  ch ryp ł, 
kołysały  się b ia łe  w ysm ukłe  b rzóz pa lm y  
i m am ro tały  coś zło te  b ao b ab y  lip.

LIST DO ANATOLA STERNA
D m g i  A n a t o lu !  P r z y p o m in a m  s o b i e  z e  s z c z e g ó l n y m  w z r u s z e n i e m  s p o t k a n i e  p o d '  

c z a s  l i p c o w y c h  u p a ł ó w  w  r . 1 9 1 7 , n a  p la ż y  w i ś l a n e j ,  w  p o ł u d n i e .  U ś c i s k  d ł o n i  i r o z m o ­

w a  o  g i m n a s t y c e  w  p o b l i z k i m  l e s i e ,  t o  b y ł  n a B z  . p i e r w s z y  p o j e d y n e k " .  G d y  s p o t y k a m y  

s i ę  d z i ś  p o r a ź  d r u g i n a  f a s c y n u j ą c y m  P i a z z a  d e l  P o p o l o  N o w e j  S z t u k i  p r z y c h o d z i  m i  n a  

m y ś l  s t o c z y ć  i m p r o w i z o w a n y  p o j e d y n e k  l i t e r a c k i .  C h c ę  s i ę  u p o r a ć  z  T w o j ą  k i l k u l e t n i ą  

t w ó r c z o ś c i ą  p o e t y c k ą .  M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  „ r o z ć w i e r k a n e  n o s y "  c z y t e l n i k ó w  n i e  p r z e r w ą  

n a m  te j  s z l a c h e t n e j  r o z r y w k i l  Z a c z y n a m .

*» •

A n a t o l  S t e r n  j e s t  p ie r w s z y m  w  P o l s c e  f u t u r y s t ą .  J a k  z a w s z e ,  j a k  w s z ę d z i e ,  z a c i e ­

k a w ia  k r y t y k a  t a j e m n ic a  n a r o d z in  i n d y w i d u a l n o ś c i .  W p ł y w o l o g j a  z a w i o d ł a  m n i e  s r o m o t ­

n ie .  T r a f i ł e m  n a  w y r a ź n y  p la g j a t  S t e r n a  z  G u m i l e w a  i M a j a k o w s k i e g o ,  c ó ż  k i e d y  k s i ą ­
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ż e c z k i  o b u  r o s y j s k i c h  p o e t ó w  b y ł y  d r u k o w a n e  o  k i lk a  la t  p ó ź n ie j .  F u t u r y z m  w ł o s k i  z n a ł  

w t e d y  A .  S t .  z  k i lk u  h a s e ł  i  o b ie c u j ą c e j  n a z w y .  T o  c h y b a  n ie  w y s t a r c z y  d o  s t w o r z e n i a  

d z i e ł  o  j e d n o l i t y m ,  s k r y s t a l i z o w a n y m  w y r a z i e  p o e t y c k i m .  A  z r e s z t ą ,  j a k  w i e l k i e  s ą  r ó ż ­

n ic e !  F u t u r y ś c i  w ł o s c y  s ą  m a t e r i a l i s t a m i  —  p o l s k i  f u t u r y s t a  j e s t  s e n s u a l i s t ą .  T e n  z a d z i w i a ­

j ą c y  p r z e j a w  w y s o k i e j ,  w y r a f in o w a n e j  k u l t u r y — n ie z m i e r n ie  w  p o e z j i  r z a d k i — j e s t  p o ls k ie j  

l i t e r a t u r z e  n i e z n a n y .  R o z k w i t a  n a  t l e  s k o m p l i k o w a n e j ,  l o t n e j  w y o b r a ź n i ,  u j m u j ą c e j  p o p r z e z  

d j a l e k t y k ę  k o n t r a s t ó w  s a m o  f o r m a ln e  u s t o s u n k o w a n i e  w y o b r a ż e ń .  S e n s u a l i z m  A .  S t-  c e ­

c h u j e  w  s z c z e g ó l n o ś c i  i n t e l e k t u a l i z m  k o n c e p c j i ,  n i e s ły c h a n i e  w y o s t r z o n y  z m y s ł  a p e r c e p o -  

w a n i a  d a le k ic h  k o n t r a s t ó w  i d y n a m ic z n o ś ć  w y r a ż a j ą c a  s i ę  w  r y t m ic e  i  t e m p ie  n a s t ę p u j ą ­

c y c h  p o  s o b i e  o b r a z ó w .

P r z y p o m n ę  tu  z n a n ą  s t r o f ę  z  „ F u tu r y z j i"

C h o ć  ł a m i e  w  k o ś c i a c h  n a  n i e p o g o d ę  

P r z e c i e  j e s t e m  j a s n y ,  z w ie r z ę c y  i  z d r ó w  

B r z y t w ą  p o d c in a m  l e c iu c h n ą  p o g o d ę  

Z  b a m b u s ó w ,  t u r k u s ó w  i  s n ó w

lu b :

b o k a m i  t a r ły  s i ę  o  s i e b i e  t r a m w a j e  d z w o n i ą c  

w y s m u k l i  m ł o d z i e ń c y  i k o b i e t y  s t ą p a l i  j a k  s n y .

W i e r s z  k a ż d y  o d u r z a  t r o p ik a ln ą  a t m o s f e r ą ,  n ie c i e r p l i w ą  ła m a n ą  r y t m ik ą  ( k t ó r ą  

S t e r n  w ł a d a  d o s k o n a l e )  o r g j ą  i s k r z a n y c h ,  k r z y k l i w y c h  k o lo r ó w .  Ż a d n e g o  s t a t y c z n e g o  o b r a ­

z u ,  r z e ź b i e n i a  z a s t y g łe j  c h w i l i :  w s z y s t k o  p r z e p ł y w a ,  z a s u w a  s i ę  j e d n o  z a  d r u g ie ,  o d s k a ­

k u j e  o d  s i e b i e ,  a b y  s t w o r z y ć  n o w y  s z e r e g  d y n a m ic z n y c h  s y l w e t e k .  M im o  d y n a m ik i  s a m e ­

g o  m a t e r j a łu  p o e t y c k i e g o ,  k o n c e p c j o n a l n e  r u s z t o w a n i e  j e s t  k o n s e k w e n t n e ,  l o g i c z n i e  p r z e j ­

r z y s t e .  K a ż d y  u t w ó r  A .  S t .  j e s t  r o z c z ło n k o w a n ą  n a  i t e l e k t u a l n o - s e n s u a l i s t y c z n e  e l e m e n t y  

m y ś l ą  p i e r w i a s t k o w ą .  J a k o  t y p o w ą  p r ó b ę  c y t u j ę  o s t a t n i e  w i e r s z e  t r z e c h  c z ę ś c i  w ie r s z a  

p .  t .  C z e r w o n y  k o ś c i ó ł :  j e s t e m  k o ś c i ó ł ;  g ł o w a  m o j a  j e s t  d z w o n ;  j ę z y k  m ó j  b i j ą c e  n a  t r w o ­

g ę  s e r c e  d z w o n u .

R z a d k o  j e d n a k  m y ś l  A .  S t .  w y r a ż a  s i ę  b e z p o ś r e d n i m  j ę z y k ie m  m e t a f o r .  T o  s ą  p o -  

p r o s t u  e s p r y c j o n a ln e  s p o j r z e n ia  n a  p o g m a t w a n y  c h a o s  p r z y p a d k ó w ,  r a k i e t o w e  r z u t y  w y o ­

b r a ź n i  z a ł a m u j ą c e j  s i ę  w  p r z e d z i w n e j ,  w y k o n c y p o w a n e j  f a n t a s t y c e  r z e c z y -  D o ś ć  o d c z y t a ć  

s z e r e g  e s s a y ó w  k r y t y c z n y c h  p o e t y ,  a b y  s i ę  z o r j e n t o w a ć ,  ż e  c h o d z i  t u  p r z e d e w s z y s t k i e m  

o  w e w n ę t r z n e  ig r z y s k o  m y ś l i  z a m k n i ę t e  w  s k o n d e n s o w a n y c h  s y n t e z a c h  m y ś l o w o - s ł o w n y c h .

P o w o l i  c z y s t y  s e n s u a l i z m  s k r ę c a  s i ę  w  s o b ie  n a p o t y k a j ą c  z e w n ą t r z  ś w i a t ,  k t ó r y  j e d ­

n a k  o k a z u j e  s i ę  l o g i c z n y m ,  i s t n i e j ą c y m  n i e z a l e ż n i e  o d  w o l i — o d  l o g i k i  p o e t y .  S k r ę c e ­

n ie  j e s t  b o le s n e .  Ł a m a n a  r y t m ik a  s t a j e  s i ę  n ie m a l  p a t o l o g ic z n ą ,  ja k  n p . w  „ K a r n a w a ła c h * * .

P o e t a  z m a g a  s i ę  z  l o g i c z n o ś c i ą  n a r z u c o n ą .  U s i ł u j e  o g a r n ą ć  j ą ,  a b y  p o k o n a ć .  T u  

p r z e d e w s z y s t k i e m  c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ą  „ A n i e l s k i  C h a m '*  i „ S k a c z ą c e  R e H e k t o r y  św ia ta**-  

W a lk a  j e s t  n i e s k o ń c z o n a .  W e w n ę t r z n y  d y n a m iz m  p o e t y  m u s i  s k o r u p ę  ś w i a t a  l o g i c z n e g o —  

r o z b i ć .  U j r z y m y  w t e d y  n o w y  k a r n a w a ł ,  t r y u m f  a n a r c h iz m u  l o g i c z n e g o  p o e t y  —  k t ó r y  j e s t  

J e g o  s i ł ą ,  ż y w i o ł e m .

*

D r o g i  A n a t o lu l  W i d z ę ,  ż e  w  t y m  p o j e d y n k u  T y  j e s t e ś  s t r o n ą  z w y c i ę z k ą .  M o ż e  k i e ­

d y ś ,  g d y  m ia s t  i m p r o w iz o w a n e j  s z p a d y  a n a l i z y ,  w y k u j ę  b r o ń  r o z l e g ł e j  s y n t e z y  —  s z a l a  s i ę  

p r z e c h y l i .  S k o ń c z m y  d r u g i  p o j e d y n e k .  P o w i e d z  m i le p ie j :  c o  m y ś l i s z  o  N o w e j  S z t u c e ?  c o  

m y ś l i s z  o  n a s  w s z y s t k i c h ?

D ł o ń  ś c i s k a m

S te fa n  G acki.
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